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Podczas pracy w polu. 


Boże! 3 twoich rat żyjemy, 
Chot naszemi pracujemy! 

3 Ciebie plenność miewa rola, 
My zbieramy 3 twego pola! 


Msqystfo cię mój Boże, chwali; 
Aleśmy i to poznali, 

je najmilsją ci się zdała, 
pracującej reli chwała! 


To tząbzisz ziemią i $lebem! 
Dpatiz dieci twoje chlebem, 
Ty nam daj utobzaj złoty, 
My ci dajem trud i poty. 


Biedyś ptzyjdjiem na dodzinę, 
Gdy tońcjąc ziemstą gościnę, 
3 Edqatzem po naszym zgonie, 
Dopocjniemy na twem łonie, 


$ranciszet Ratpinsfl. 


Wprowad; mię na stałę. 


„Wprowad; mię na stałę, Fidtej 
dosięgnąć nie moge!" Ps. 61 w, 8. 


Dto mamy obraz przejmujący trozą: Wozblte. walczy 
rozpaczliwie przeciw falom, mającym go pocbłonąć, sity go 
juj opuszczają; atoli w chwili, ticdy blistim był utonięcia, 
jobaczył sate, niestety qbyt wysotą i stroma, aby mógł na 
niej stopę swą postawić. Wtedy ze strapionego serca jego 
wyrywa się modlitwa, słująca nam 3a telst dzisiejszy: „ Wpro» 
wadi mię na słałę, Etórej dosięgnąć nie moge!“ Gzy nie War 
tiyło się i wam widzieć zbawienie, ttóregościę dosięgnąć nie 
mogli? Wiecjymy w prjebaczenie, lec nie wiemy, jat je pos 
chwycić; mwicriymy w zbawienie, ale nie umiemy go. posiąść, 
wiemy, fio jest Zbawiciel, je On blisfim nas, przyglądamy 
się Jemu je wyciszeniem, ale wybaje się nam tat wyniosłym, 
taf wyjsjym od nas, ij mniemamy, je Go dosięgnąć nie mo- 
jemy Ś;cjęściem, pojostuje nam ratune? w modlitwie: „Sie 
modę wstąpić na skałę, przeto przenieś mię na nią: nie mo: 
de Cię uchwycić, o Jezusie, ale Ty mię pochwyé, oddaje się 
Tobie, polegam na Twej łasce niewyczetpanej”, Wtedy wszech» 
mocne ramię Jego stawia nas na sfale bezpiecznej. 


Polacy w Zliemczech i Niemcy 
w Polsce. 


Dla tego rząd piusti za wszeltą cenę postanowił ode 
ciąć Pomorje ob Pojnaństiedo, tmorząc linję Polonij niemieckich 
od Piły da Torunia. Potem trzeba było odbgielić Fpoznań: 
stich od Ronqgresówłi. na sląstu ludność polstą ob czestiej 
ete. Dzisiaj tjąd prusti, wierny swemu programowi, w; nosi 
mur niemiecti wzbłuj granicy polstiej by odciąć Mazurów 
ob blołu etnogttaficznego polskiego. W pocjąttu 20-cqo wielu 
tjąb prusli xojszetja ten program na 7 polstę tosyjstq, geue 
pując Tolonistów niemieckich wzdłuż Wisły międjy Toruniem 
i Watsjawą, ja! towniej w ofolicach wiellich fortece (Ware 
szawa, Modlin). Uhobjiło o rozdzielenie ludności połstiej 
obu brzedów Wisły i zainstalowanie sjpieżów w blistości 
fottec Rgd rosyjsti nie przesztadjał temu. 

wiadomość narodowa ludności włemieckiej w polsce 
jest zupełna. Jeżeli są niejatie wachania miębiy germanije 
mem i polstością, zdarzają się one tylo w tal zwanych 
myjszych sferach towarzyskich i odnoszą się do tilfu, nawet 
Htfudsiesięciu, tysięcy osób. Pod względem religijnym Klemcy 
3 Oamniedo zaboru niemiectiego są protestantami — wiijnymi; 
jest to" dbawny tościół uprzywilejowany Prus, ftóry luteran 
i falwinów złączył w jednąfj organizacje. Neligja ta cieszy się 
pełną autonomią, cały Flex jej jest niemiech i wszystkie o btządłi 
religijne odprawiane są w języtu 'niemiectim. KRiemcy w Bone 
gresówee są prawiewszyscy wyznania luterańskiego. Ra 
Górnym Śląstu są Sliemcy. Mjymanie języta niemieckiego, jal 
ròwniej liczba Psięży pors enmi niemiectiego są ściśle Qos 
stosowane bo”liczbygwiernych narodowości, lub języta niee 
micctiego, Miefmówiąc juj o lościele tuteraństim, w Etórym 
jywioł niemiecfi przeważa, | m ftórym Polacy 3 trudnością 
tylfo wywalczyli sobie równouprawnienie, ale i fościół tas 
tolichi równiej wprowadza nabojetatwa w języłu niemieckim 
wszędzie, gdzie tego jądaja. 

Sliemiecta prasa w Polsce posiaba 20 bziennitów coe 
biemniych: „,Codzer Sreie Presse", "Codzer Tageblatt“, i „Reue 
Lodyer Jeitung“ w IEodji; , Schlesisches Tageblatt" m Bielstu, 

„Kattowiłter Zeitung” i „Dberschlesischee Kurier" w Ratos 
wiecach, Posner Tageblatt“ w poznaniu, „Deutsche Rundschau“ 
w Bydgoszczy, „Deutsche Jeitung” w Tezewie, „Allgemeine 
facbrichten fuer pomerelien* w Wombrzejniei (. 0. Poja- 
tem istnieje 41 pism i wydawnictw perjobycznych, wychodzą< 
cych illa tajy w tygodniu, co lub co miesiąc. 

361 cjasopism miemiectich, deufowanych w Polsce, 
27 wychodzi w pojnaniu, 16 na pPomorm, 5 na Górnym 
Śląstu, 7 na dawnym Śląstu Mustejackim, 5 w Rouduce 
sówct (w £obji) i 2 w Galicji” Wschodniej (Ewów, Stame 
sławów). prasa ta w znacznej więtszości ojywiona jest 
duchem nienawiści bo polst t związana 3 organizacja nas 
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cjonalistycjną wiemiectę. W senacie Polstim zasiada 5 see 
natorów f$tiemców, Rlub niemiecki z sejmu polsPiego liezy 
17 posłów. W systemie wyborczym polskim, pejy propore 
ejonalnej reprezentacji — głosy mie qing. Zdwejają się wye 
padli, gdy jeden poseł reprezentuje 5 tysięcy wyborców. 
Więtsjość stowarzyszeń niemieckicy w Polsce połączyło się 
w sjalot Niemców bla obrony praw miliejszości mitos 
dowych w Polsce" (Deutscbtumsbund zur Wabruną dee Mine 
Deekcitsrechie in Polen). Duch wybujałedo szowinizmu w nim 
prącwaja; tylo socjaliści bo zwiąjzłu nie nałeją. „Deutsche 
tumsbuno* dzieli się na osiem oddiiatów prowincjonalnych, 
ttóze jnów diela się na awiąjfi powiatowe, Posłowie | sor 
natotowie niemieccy 3 urzędu sq cjłoufami Rady 40% 
wael ma 9 sefcyj: administracyjną, prasową, społeczną, 
sytolng nauczania powszechnego, Eobiecą, dobroczynną (Dias 
fontssenvetein), finansową i parcelacyjną. Ołówne cele 
awiajfu są tajne, jwiązeł należy Do nacjonalistyczne] organie 
zacji w Niemczech, bąży ona do rozbicia Państwa polsfiego 
bej pryebierania w śrobtach, a przedewszystkim musi w Śmies 
cie podtrjymywać opinię, je Niemcy w Polsce są piącśladoe 
wani; jest on szturmową Folumuią (Sturmrolorne) nacjonae 
lgmu niemiecliego przeciw polsce. 

Rorjysta on 3 bardzo szerofich subiwencyj przysyłanych 
3 Giemiec. „Deutschtumsbuno" nie jest stowanysjeniem ja 
legalizowanem, jadnemu urzqdowi nie przedłojył on swego 
statutu, ale sprawozdania 3 zebrań zarządu, waąwisfa deles 
qatów ordaniacyj prowincjonalnych i lofalnych sa nieras 
przytacjane pricy prasę niemiecłq. Jednal różne instytucje, 
wchodjące w stad Deutschtumbundu są zalegelijowane. Sq 
to organizacje zawodowe i fooperatywy: Landbuno (związek 
włościaństi), Bauerbuno (Gwiąjet chłopsti), Sandwerterver. 
band (wiązef tobotnitów ręcznych), stowaniyszenia szEolne: 
Cebretverein (Zwiąjeć nauczycieli), Schulverein (Jmwiązet szłół), 
„ustav AdolE Dercin", stowarzyszenia tulturulne i attys= 
tycjne: „Deutscpe Buebne" Scena niemiecta), „Eiterarischer 
Verein (Towarjystwo Literatów), „Tutneuno Sportverein”, 
(Towarzystwo sportowe i wycieczkowe), „Stauenvetein", 
„Dialonissenverein" it ò  MOszystlie prawie te związli 
i Stowarzyszenia mają sefcje. 

Msjystlo to twory siłę tfonomiczną i umysłową pierws 
wsjedo tedu. Stanowiloby i siłę moralną, qgdyby nie było 
przesiątnięłe duchem „Stuemfolomny*, cego nawet się nie 
ufrywa. Wszystkie te Stowarzyszenia były zalegałizowane bez 
żadnych teubności, Forzystają 4 pełnej swoboby i nieraz jej nae 


5) Bitwa pod Cannenbergient. 
Msywef ; powieści Śencyfa Sienfiewicza „Rezyjacy”. 

Ddy niegdys przybył w te strony, prócz szcjupiej oto. 
licy t tiltu zamtów, podarowanych przej niebacznego Esięciu 
polstiego, wie nalejała do niego ani piędj ziemi, tera) zaś 
władał obsjerną, więtsią od wielu Brólestw Pvainq, pełną 
jiem żysnych, potęjnych miast i niezdobytycy zamtów, Wia: 
dat i quwat, jal włada pająt zozpiętą siecią, Etórej wszystkie 
nici dylerjy pod sobą, Stad, z tego Wysotiego zamtu, od Mise 
tya i od białych płasączów togbiegały się przej pocztowych 
puchottów rojfajy na wszysttle strony: do lennej szlachty, 
do tab miejstich, do burmistijów, do wójtów, podwśjcich 
i tapitanów najemnych wojsf, a co tu zrodziła i postanowił 
myśl i wola, tam wnet wytonywały setli i tysiące jelajnych 
dłoni, Tu spływał pieniądz 3 całego ftraju, tu zboje, tu 
wszelliego zodzaju spyja, tu daniny od jęcjącejo pod stoż 
giem jarjmem świeckiego bucpowięństwa i ob innych Plas 
śjtorów, na Etóre patriał micchętnem otiem Jalon; stąd 
wreszcie wyciągały słę drapieżne ramiona tu wszystłim oto. 
licznym frajom i ludom. 

£tcjne prusłie, mówiące lliiewstą mową narody starte 
iuż były 3 oblicja jiemi, £itwa czuła bo niedawna żelazną stos 
pt twyjactą, ciqjącą ma jej piersiach tal straszliwie, je 16 
tajdem tcpnieniem oddawała zarazem brew z; pod serca, Pols 
sta, lubo zwycięsta w strasjliwej bitwie pod Plomcami, stras 
cila jednat ja £oficttowych cjasów swe bziecjawy na lewym 
brzegu Wisły razem 3 Gdańskiem, Tczewem, Hniewem i Pie: 
ciem. Xycersti Zaton Jnflancti sięgał po ziemie rusEte, i szły 
oba te zafony ja! olbrzymia fala niemiecPiego morza, ttóve 
3 alewalo coca) szerzej i sjerjej słowiańskie ziemie. 

Uj nagle zaszło chmurą słońce Frzyżactorniemiectiej pos 
myślności. Litwa przyjęła chrjest 3 rgt polstich, a tron Pras 


bużywają, doy chcą zbyt szybfo osiągnąć cel ich zasadniczy 
rozbiciz potstiego „SaisoneStiatu. Majlrańcowszy nacjo< 
nalim polsti zadawalma się waltą efonomicjiną i ochtoną 
pracy polsfiejj System wall ustawicznych i codziennych wye 
rafinowanych szytan jest mu obcy, Ta jaf nie mojemy so» 
bie wystawić, jeby dwóch Polatów, mówiących głośno po 
polstu na uliaach Wlsztyne lub Piły nie zostoło pobitych 
lub zcljonych, tat samo nie mojemy sobie wyobrazic, zeby dw. m 
Niemcom, "mówiącym tłośno po niemiecfu na ulicach w Młławie 
lub ©nicjnie uczyniono jatątolwiect uwagę. To małe dor 
świadczenie, ftóre Eażdy sam zrobić moje, najlepiej charae 
frerypuje Ducha publiczności niemiectiej i publiczności polskiej 
Co do używania języta niemiectiego w urzgdach musimy natua 
ralnie oddzielić Pomańsfie, Pomorze i Górny Śląst od reszty 
potsti, W popmaństiem i ua pomorzu „ezwalatsię, o ile 
bieg spraw tego wymaga, na używanie języta niemieckiego 
w urjędach, jafo jęsyfa pomocniczego", „Pozwolenia na użye 
wanie języfa miemiectiego, jafo poniacnicjego, sq wydawane 
przej wojewodów, burmistrzów, dyreftorów celnych, pocztów 
wych, tolejowych etc." (defret z dnia 10 marca 1920 v, wys 
dany pryc ministra dawnego zaboru pruskiego). Noqporige 
dzenie to miało na celu dac egas ludności niemieckiej Bo nas 
uczenia się jęjyfa potstiego. W rzecjywistości i dziś |eśzeze, 
w 6 łat po zjednoczeniu Polski, w nieltórych wypadtach sq 
one stosowane, Hiemtecti jest drugim języlien oficjalnym. 
Górny Śląst polsfi ma autonomię i ma własny sejm. Prze 
pisy, zawarte w umowie genewsficj z 1922 v., są tam ściśle 
stosowane. Ma Fużdc podanie piśmienne lub ustne, sficcos 
wane do utzędu w języłu niemieckim, odpowiada się w tymże 
jayin. W imrych prowincjach polstich |czyt niemiecki nie 
jest uwzględniany w urjędach państwowych. - 

W sądach w Poznaństiem i na Pomorzu (prawo z 24 
marea 1923 r.) „dojwała się tajdej osobie, ttórej języ ojczysty 
jest językiem domowym, bo zwracania się w tymże języku 
bądź ustnie, badj piśmiennie bo sąqbu i do utjędnitów saz 
dowych. O ile zainteresowany wybictze jezy? niemiecki, sąd 
i urzędnicy sądu są obowiązani używać języka niemieckiego". 
To rozporządzenie jest ścisłe w prattyce przestezeane. 

fa Górnym Siąstu polstim, na życzenie jednej ze stron 
caly proces toczyć się musi po niemiectu, Sądy utczędują 
w dwóch językach qupełnie tównouprawnionych. Alrtytuły 140 
i 145 Fonweucji denewsfiej są ściśle przestrjedane zgodnie 
3 ich brzmieniem i duchem. 

(D. c. n.) 


Prof. Jeny Burnatowsti, 
0 0 ZP ZZ ZZA 


Towsti razem 3 ręłą cudnej Królewny odjierjył Jagietło, Rie 
utracił wprawdzie Jalon przez to ani jednej ziemi, ani jednego 
jambu, ale ucjuł, je przeciw sile stanęła siła, i steacit prys 
czynę, dla ftórej istniał w Prustech. Po chrzcie Litwy wrócić 
im było chyba do Palestyny i strzebj pątników, dających bo 
świętego miejsca, Ule wrócić — to jnacjyto wyrzec się bos 
qactw, władzy, potęgi, panowania, miast, jiem i całych Feólestw, 
Więc pocjął miotać się Jalon w przerażeniu i wściefłości, 
jat potworny smof, w ttórego bolu utEwilo jelejce, Mistrz 
Konrad bał się stawić wszystliego na jeden rzut fości i dijak 
na myśl o wojnie z wieltim trólem, władcą ziem polstich, 
litewstich | obsjecnych Ozierjaw rustich, Ptóre Olgierd wya 
darty gardła Tatarom, ale więtszość rycerzy frzyżachich parta 
do niej, cjując, je tezeba stocjyć bój na śmievć i życie, poli 
siły są nienaruszone, póli uvol Zatonu nie zblednie, poli świat 
cały śpieszy mu na pomoci półi gromy papiestie nie spadną 
na to ich gniazdo, bla ttórego rzeczą życia i śmierci było terng 
— nie tojsjezanie chrześcijaństwa, lec} właśnie utrzymanie 
podaństwa, 

U tym cjasem miębjy narodami i po dworach ostarjo» 
no Jaglełię i Citwę o chrzest pozorny i fałszywy, przedsta» 
wiając jalo vjec} niepodobią, aby stać się mogło w ciągu 
tofu to, czego miecz jatonny mie módł przej wieti Bofonać. 
Burjono prjeciw Polsce i przeciw jej władcy frójów i rycetjy, 
jafo przeciw opiefunom i obrońcom poqdaństwa — a qłosy 
te, ftórym jedynie w Rzymie nie dowierzano, rochodziły się 
sztrotą falą po świecie i ścizgały Pu tiutborgowi Esiążąt, 
grafów i rycerzy 3 Południa t Zachodu. Zabon nabierał ujności 
i pocjuwał się w mocy, Marienburg je swymi qrożnemi zame 
tami i przedzamczem otśniewał luozi potęgą więcej nij Eiedye 
folwiet — t olśniewało bogactwo, olśniewał pozorny ład — 
i cały Żaton wydawał się być władniejszym i bardziej na 
wiet wietów niepojytym, nij dawniej. J nift 4 Esiąjąt, nitt 
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Klęska powodzi nawiedziła Polskę. 


Polska pod wielu względami znajduje się jeszcze w 
Ezczęśliwym położeniu. Nie mamy u siebie ani wszystka 
niszczących trzęsień ziemi, które jak w Japanji, burzą 
całe miasta, przyprawiając o śmierć setki tysięcy ludzi, 
ani grożnych wulkanów, wiecznie grożących śmiercią 
swoim okolicom, ani wreszcie straszliwych burz — or- 
kanów, nawiedzających dalekie kraje południa. 

1 my jednak nie uniknęliśmy nieszczęść wywołanych 
przyrodą. Do największych należą powodzie, przyprawia- 
jące nadrzeczne okolice o całkowite niemal spustoszenie 
miesteczek, wiosek, lasów, zniszczenie zasiewów i zagła- 
dą inwentarza. 

Rok obecny przyniósł nam to nieszczęcie w rozmia- 
rach wyjątkowo groźnych. O ile przy tegorocznym wy- 
lewie wiosennym, które, jak wiadomo, powoduje topnie- 
nie śniegów zimowych, obeszło się bez większych, niż 
zwyczajnie at, o tyle powódź letna, wywołana oibrzy- 
miemi ulewami i roztapianiem się śniegu w wyżej poło- 
żonych okolcach górskch przybrała rozmary klęskowa. 
Nadchodzące zewsząd wiadomości świadczą, że nieszczę- 
ście to-nia ograniczyło się do jakiejś jednej dzielnicy 
Polski, ale nawedziło cały kraj, zatapiając wprost niemal 
tkie okolice nadrzeczne, rozmaitych województw 


dzielnica Małopolska. Wszystkie z gór biorące początek 
rzeczki zamieniły się w burzliwe, rwące potoki, niszcząc 
wszystko dookoła siebe, rzeki zaś, nawet niewielkie, Toz- 
lewały się bezbrzeżnie, tworząe istne jeziora. Wylała więc 
Wisła, wylały jej dopływy Dunajec, Poprad, San, wyłała. 
Przemsza, Dniestr z licznemi dopływami. Nietylko wielki, 
ale bardzo szybki ł gwałtowny przybór wód przyprawił 
Małopolske o wielkie straty, pozbawiając około 100,000 
Tudzi dachu, rozmywając linje kolejowe i szosy. W wspie- 
nionych falach rzek można było zauważyć szczątki sto- 
gów siana, kawałki ścian i sufitów domów, ramy okien- 
ne, zerwane mosty, martwe sztuki bydła, drzewa, belki, 
deski, wszystko pomieszane z sobą i hezładnie płynące 
z prądem rzeki. Największe spustoszenie poczyniła Wisła: 
poziom jej wód podniósł się o 6 m. 20 centymetrów po- 
nad stan zwykły, zalewając w ten sposób nietylko brzegi 


nizinne, ale nawet i bardzo strome. Ucierpiał więc prze- 
dewszystkiem nad nią leżący Kraków, którego sporą po- 
łać zalały brudnawe, spienione wody królowej rzek pol- 
skich, wdzierając się do niższych pięter domów w dol- 
nych dzielnicach Krakowa i omywając już stopy Wa- 
welu, 

Jednak niebezpieczeństwo ze strony Wisły dla bar- 
dziej na północ położonych stron kraju było jeszcze 
większe. Potęgowała je możliwość zlania się podniesionej 


"fali Wisły z taką falą, nadchodzącą Sanem. Dałoby to 


w wyniku klęskowe wprost poniesienie slę poziomu wód 
Wisły poczynając od Tarnobrzegu ku północy i dorów- 
nując groza wylewu wielkiej powodzi z 1817 roku. Na 
szczęście to nie nastąpiło. Temu też należy przypisać, 
że powódź na przestrzeni Wisły od Tarnobrzegu do War- 
szawy, chociaż dłużej trwająca, nie przybrała tak olbrzy- 
mich rozmiarów, co powodzie w Małopolsce. Przerwa w 
większości połączeń kolejowych, zniszczenia gościńca 
Rymanowskiego, zalanie elektrowni i nadwyrężenie mo- 
stu na Sante pod Przemyślem, wielkie szkody z niszezo- 
nych domach Jarosławia, Radzymina i Sanoku, wreszcie 
zalanie i zupełne niemal skrycie się pod wodą wielkiej 
ilości wsi zarówno w zachodniej jak i wschodniej Mało- 
polsce, oto obraz nawiedzonej klęską dzielnicy. = 

Na szczęście nadchodzące stamtąd ostatnio wiado- 
mości świadczą, że najwyższy stan powodzi, wdniu 3 i 4 
lipca zaczyna dosyć szybko ustępować, odsłaniając za- 
mulone pokryte gradzami i chwastami, smutne przestrze- 
nie. Natomiast w Kongresówce opadanie wód jeszcze nie 
nastąpiło. Przeciwnie! Wisła poniżej Warszawy, jeszcze 
przybiera. Nie można też dotąd ściśle mówić o rozmia- 
rach powodzi w tej części Polski, w każdym razie ze 
zbyt silnym przyborem wobec opadania rzek w Małopolsce 
nie należy się liczyć. Jeżeli zaś mimo wielkości i gwał- 
townośc wylewu rozmary klęski zdołano jakoś ograni- 
czyć, to nieostatnią w tem zasługę mają dzielne oddziały 
saperskie naszego wojska, które, z oświadezącą o postę- 
pach wyszkolenia sprawnością, wznosiły tymczasowe 
tamy, odprowadzały wodę kanalami, ratowały i wywo- 
ziły ludność z miejsc, zagrożonych powodzią. Rząd nie 
ograniczył zresztą. pomocy dla powodzian do wysłania 
oddziałów saperskich, udzielając również zasiłków pie- 
niężnych ofiarom klęski. 


4 owych rycerskich gości — nift, — prócz Mtisteze, — nawet 
3 pomiędzy Mrzyzatów, nie rozumiał, że od czasu chrztu itoy 
stało się coś taliego, jal toóyby te fale Rogatu, ftóre ostos 
niały 3 jednej steony straszną twietbję — zaczęly podmywać 
cicho i nieubłaganie jej mury. Rift nie rozumiał, je w otwem 
olbrzymiem ciele została jeszcze siła — ale uleciała 3 niego 
dusza, tro świeja przybył i spojrzał na ów wzniesiony „EX 
luto* Marienburg, na owe mury, baszty, na czarne Yrayie 
w bramach, na bndyntach i na szatach, temu przedewszysttiem 
prjychobylło nu myśl. że i bramy pieftelne nie prjenodą tej 
północnej Brzyja stolicy. 


3 podobną też myślą patrżyli ua niq wictylło Powała 

] Tacjewa i Zbyszło, ftóvy tu juj bywał poprzednio, lecą 
wiele bystrzejszy od nich Zyndram 3 Masłowie. J jemu, 

toy w tej chwili spoglądał na to zbrojne rojowisto Żołwicte 
stie, objęte w ramę baszt i olbraymich tynów, ymierychła 
twarj, a na pamięć nasungły sie mimowoli dumne słowa, 
ftóremi nieqtdyś Rezyjacy grozili frólowi Kazimierzowi. 

„Wiyfszać nasza moc, i jeśli nie ustąpisz, do samego 
Rralowa mieczami naszymi ścigać cię Eędziem*, 

Ule tymczasem Pomtur zamfowy powiódł rycerzy dalej, 
od Šrcdniego jamlu, w Ptórego wschodniej połaci lejały goa 
ścinne Fomnaty. 


Maito i Zbyszto dlugi cgus tzymali się w ramiona! 
gdyż miłowali się wzajem jawsje, a w ostatnich latach wspól- 
ne przygody I nieszczęścia uczyniły tę miłość jesycze silniejszą 
Stary ryceij od pierwszego wejtjenia na bratanfa oddadł, je 
Danusi niema juj na świecie, więc niepytat o nic, jeno tulit 
do siebie mfodzianta, chcąc przez moc teqo uścisłu pofajać 
mu, je nie został zupełnym sierotą i je ma jeszcze blistą żywą 
duszę, gotową podrielić się j nim niedolą. 


Obiecywali sobie lato i Zbyszto wyjechać zavaz 1 Male 
borga, ale tego dnia, w ttórym tat bardo pofszepił ich dusze 
Zyndram 3 Maslowa, nie wyjechali, gòyj był na Wysotim 
jamlu obizd, a potem wieczecja na cześć posłów i gości, na 
ttórą Zbyszto był zaptosion jafo frólewsti tycerj, a dla Zbye 
syta i Maćfo. Obiad odbywał się w mniejszem gronie, we 
wspaniałym Wielfim Nefefturyu, ttóry oświecało Dziesięć 
otien, a ftórego palejcste stlepłenie wspierało się, rzadko 
wiojianym Tunsztem budowniczym tylfo na jednym słupie, 
prócz frólewstich rycecty, Jnsiadł Bo stołu } obcych tylfo 
jeden graf siwabsfi i jcben burgundit, Ftóry lubo bogatych 
władców poddany, przyjechał w ich imieniu poneyć pieniędzy 
ob Zafonu, J miejscowych, obol Mistrza, wzięto udjiał w obles 
One czterech dostojnifów, zwanych filarami salonu, to jest 
Wielti Fomiur, jafmujnif, śwntny i podstarbi, piąty filar, 
to jest marszałef, byt w tym czasie na wyprawie przecim 
Witoldowi. 

SJattolwief Jalon slubował ubóstwo, jedzono na złocie 
i stebrze, a popijauo małmazyą. albowiem Mistry chciał ole 
śnić oczy posłów polsłich, Eec pomimo mnóstwa potraw 
i obfitego poczęstunku przyfrzyła się nieco gościom ta uczta, 
4 powodu trudności rozmowy i powagi, jatą wszyscy musieli 
jachowywać, Natomiast wiecjetja m olbrzymim Nefeltarzu 
jafonnym (Comwvents Aemtev) wiele była weselsza, albowiem 
zgromadził się na nią cały Fonwent i wszyscy ci goście, ftóe 
ny nie zdążyli jeszcze pociątnąć przeciw Witoldowi 3 wojstient 
muirsjałła. Wesołości tej mie zmącił jaden spór, ni żadna 
fłótnia. Wprawdzie rycerze zagraniczni, pezewidując, je przyj- 
byle im się ficbyś spotfać 3 Polctumi, patiyli na nich niee 
chętnent ofieny, ale Rezyżacy 3 góry zapowiedzieli im, je muszą 
się jachownć? spotojnie i prosili ich ọ to barbzo usilnie, 
bojąc się w osobach posłów obrazić Peóla całe i Erólestwa. 


(D. ©. m) 


Gazeta Mażzursta 


Plon. 


Wzeszło zboże z łaski Nieba, 
Z wiatrem się kołysze, 
Uśmiecha się da słoneczka 
W porankową ciszę. 


Żyto, owies i pszenica 
Srebrzą się i złocą; 
Jestsięcieszyć przecież zcze- 
Jest się schylić po co. [go, 


Nad polami modre niebo 
Pogodą się śmieje, 
Ptaszki Boże wyśpiewują 
Na dobrą nadzieję, 


I motylki między zbożem 
Fruwają, jak kwiaty. 
Radujże się, chłopku miły, 
Będzie zbiór bogaly! 


A skowronek szary 

Na błękicie dzwoni: 

„Hej, chłopcy, dziewczęta, 
Bierzcie sierp do dłani! 


1 coraz już puściej 
Na bujnym łanie, 

Kos jeno i sierpów 
Słychać zgrzytanie, 


Oj, dał nam Pan Jezus 
Chwilę szczęśliwą: 
Skończona robota, 
Skończone żniwo! 


Hej, Przyszła gromada 
Pod biały dwór, 
Pieśń grzmiąca, radosna 
Bije do chmur. 


1 wyszedł wąsaty 
Szlachcic na próg: 

„Za wasz pot za trudy 
Zapłaci wam Bóg!" 


A oni równianki 

Z,kwiatów i zbóż 

Z uśmiechem tak jasnym, 
Jak promień zórz. 


Pod nogi szlachcica 
Składają wraz 

I życzą: „Daj Boże 
Szczęśliwy czas!“ 


Bierzcie ostrą kosę 
I dalej do żniwa! 
Oto już dojrzewa 
Szczerozłota niwa! 


Basetlista 1) dudni setnie, 
Skrzypek rżnie siarczyście, 
A chłopaki i dziewuchy 
Tańcują ogniściel 


Bóg pomagał siewcy, 
Bóg da zebrać plon, 
Niechże będzie za ta 
Stokroć pochwalony! 


Dudu, dudul brzmi basetla, 
Da, dal skrzypki wtórzą — 
Do świłania starzy, młodzi 
Oczu nie zamrużą! 


Nuże do roboty, 
Pełni świętej wiary!“ 
Tak śpiewa na niebie 
Skowroneczek szary. 


Przy dziedzińcu siedli kmie- 
Z siwizną na włosach, [cie 
Gwarzą sobie, bają sobie 
O człowieczych losach. 


Wali się łan zboża, 
Gdzie błyśnie kosa; 
Zwija się ochoczo 
Gromadka bosa. 


Dziewczęta jak łanie, 
Wplatają we włosy 
Bławaty i maki 

Z perłami rosy, 


O tych dawnych prawią cza- 
Kiedy lepiej było,  [sach, 
O tych ludziach, co już 
Drzemią pod mogiłą. [dawna 


A miesiączek z jasnych nie- 
Srebrne blaski sieje, [bios 
A rój gwiazdek da wsi całej 
Wesoło się śmiejel 
Or-Ot. (Artur Oppman). 


1) = grający na basetlij basetla = bas, wielki instru 
ment smyczkowy, 


Sprawy polityczne. 
Niemcy. 

Z powodu ustawy o cłach ochronnych w parlamen- 
cie i ogólnej ciężkiej sytuacji, doszło do poważnych za- 
targów między pracodawcami o robotników. W kopalni 
„Feniks“, w zagłębiu Rubry, należącej do koncernu 
Stinnesa, wypowiedziano pracę 1700 robotnikom, Wogóle 
oczekiwane jest zwolnienie 100,000 robotników. W prze- 
myśle włókienniczym do tej pory wydałona 30,000 ro- 
botników wskutek tego, że przemysł włókienniczy, 
szczególnie na Śląsku Opolskim, znajduje się w groźnem 
położeniu finansowem. Stan ten zmusił związki zawo- 
dowe do obrad nad sytuacją. Związki zawodowe doma- 
gają się od rządu nowych decyzji, a przedewszystkiem 
powstrzymania projektu ceł ochronnych, które mogą 
wywołać dalszą drożyznę. 

Francja ewakuuje zagłębie Ruhry wcześniej, niż 


przyrzeka w Londynie. Prasa niemiecka uważa to za do- 
wód słabości, wywołanej kampanją marokańską. 

— Vossische Zeitung zajmuje się dzisiaj w artykule 
zatytułowanym „Kulisa i robota“, walką, która toczy się 
za kulisami rządu. Dziennik stwierdza, że, mimo oświad- 
czenie rządu, które stwierdziło pełne porozumienie między 
członkami gabinetu, dotychczas noty w sprawie paktu 
bezpieczeństwa nie wysłano, co wskazuje nato, iż ma się 
tu do czynienia nietylko z trudnościami stylistycznemi. 
W istocie partje nacjonalistyczne występują zwartym szy- 
kiem przeciwko polityce zewnętrznej gabinetu Luthera, 
przyczem walka kieruje się nietylko przeciw Stressema- 
nowi, ale i sekretarzowi stanu w ministerjum spraw za- 
granicznych, v. Schubertowi. 

Anglja. Na posiedzeniu gabinetu ministrów, które 
odbyło się pod przewodnictwem lorda Birkenhaeda, 
ukończono opracowanie programu budowy nowych jed= 
nostek bojowych morskich, Daily Telegraph donosi, że 
zgodnie z tym programem należy spodziewać się wykoń= 
czenia w ciągu nastepnych pięciu lat budowy czterech 
krążowników o pojemności 10,000 ton każdy. 

Bałkany. „Polityka“ donosi z Aten, że we wszystkich 
państwach bałkańskich przygotowują się zamachy bol 
szewickie. Czynniki miarodajne greckie sa poinformo- 
wane, iż do Bułgarji, Grecji i serbskiej Macedanji na- 
deszły poważne subsydja na akcję zamachową. Mają być 
wykonane zamachy na wszystkich bałkańskich mężów 
stanu i wysadzone w powietrze mosty. W Atenach przed- 
sięwzięto środki bezpieczeństwa. 

Chiny. Chińska izba handlowa w Hong-Kongu posta- 
nowiła zerwać stosunki handlowe z firmami angielskiemi 
i odwołać wszystkich chińczyków, zatrudnionych przez te 
firmy. 

— Według informacji z Pekinu przybyły tu 3 rosyj- 
skie samoloty. 

— Wedle informacji, otrzymanych z Kantonu, z por- 
tu władywostockiego wypłynął parowiec rosyjski z ła- 
dunkiem 1,500,000 nabojów karabinowych. Ładunek ten 
przeznaczony jest dla. Kantonu. 


RZECZY CIEKAWE. 
Zamek ptasi. 

O osobliwym procesie, który rozegrał się w Kordo- 
wie, donoszą dzienniki miejscowe. Mianowicie przy dro- 
dze, która wiedzis z Kordowy do Sewilli, mieści się ka- 
mienny nawpół opuszczony budynek, który mieszkańcy 
okoliczni zwą „El Castillo de los pajeros“, co znaczy po 
polsku „Zamek ptasi“. Otóż proces wytoczyli okoliczni 
włościanie właścicielowi wspomnianego gmachu, a to, 
że wynajmował go szpakom na mieszkanie... 

Motywy sprawy są następujące: Obecny właścicieł 
wspomnianego budynku był w swoim czasie właścicie- 
lem wielkiej części sąslednieh sadów; był przytem jednak 
bardzo złym gospodarzem į dobrami swemi w ten spo- 
sób zarządzał, że powoli pozbył się całego swego majątku, 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży roztrwonił, a w końcu 
pozostał mu z całego dostatku tylko ów napół opusto- 
zt budynek, którego już nikt nie chciał od niego na- 

yć. 

Wnet jednak okazało się, że sytuacja nie jest by- 
najmniej tak rozpaczliwą, jakby się wydawało i że zruj- 
nowany potomek Hidalgów właśnie z owej ruiny będzie 
mógł czerpać weale pokaźne dochody. Rzecz mianowicie 
miała się w sposób następujący: 

W sadach bardzo obfitych w okolicach Sewilli i Kor- 
dowy przebywa pewien rodzaj szpaków, którzy w czasie 
dojrzewania oliwek czyni ogromne w tych okolicach spu- 
stoszenia. To też wszyscy właściciele sadów, plantacji 
oliwnych, ogrodów itd, w tych okolicach solidarnie urza- 
dzali nieustanne polowarmia na szkodniki, aby je o ile 
możności jak najskuteczniej przetrzebić i chronić w ten 
sposób plon sadów oliwnych przed zniszczeniem. Do 
polowań tych nie przyłaczał się jednak zupełnie właści- 
ciel wspomnianej poprzednin rudery, gdyż nie posiadając 
już żadnych sadów nie miał też żadnego interesu w trze- 
bieniu ptaszków, które nie czyniły mu żadnej krzywdy, 
a przeciwnie Świergotem swoim. ożywiały zrujnowaną 


budowlę. Inteligentne ptaszki zmiarkowały wkrótce, że 
zrujnowany niemal zupełnie opustoszały budynek jest dla 
nich rodzajem neutralnego terytorjum. Niebawem też 
zączęły zbiegać na noc do rudery, pozakładały tam gniaz- 
da i w ten sposób stał się zrujnowany dom naszego 
marnotrawcy prawdziwą szpaczą republiką. Gospodarz 
nie sprzeciwiał się bynajmniej temu najazdowi, a to tem 
bardziej że gościnność ta niebawem doskonale poczęła. 
się opłacać. Trzeba mianowicie wiedzieć, że oliwnik co 
wieczór przynosi do swego gniazda co najmniej trzy o- 
liwki, a mianowice jedną w dziobie, a po jednej w każdej 
ze swych łapek. Jaki jest powód tego postępowania 
ptaszka dotąd nie zbadano, faktem jest bowiem, że usa- 
dowiwszy się w gnieździe natychmiast zdobycz swoją wy- 
Tzuca. 

Właściciel rudery, zamieszkałej przez szpaki, spost- 
rzegłszy ten tak miły dla gospodarza przymiot lokatorów 
nie sprzeciwiał się wcale ich fantazji, lecz owszem zmia- 
tał codzień oliwki z pod gniazdka swoich czynszowników, 
starając się najusilnej, by gospoda jego zachowała u go- 
ści swoją reputację schludności, porządku oraz bezpie- 
czeństwa. Skutek postępowania właściciela rudery okazał 
się nadzwyczajny; reputacja szpaczej gospody rozszerzała 
się niesłychanie między oliwnikami tak, że liczba gniazd 
wzrastać poczęła co roku, a z nią też i obfitość oliwnego 
zbioru właściciela gospody. Ostatecznie doszło do tego, 
że dzięki czynszowi, opłacanemu przez ptaszki, właściciel 
rudery wyciskał corocznie więcej oliwy, niż którykolwiek 
z właścicieli sąsiednich sadów oliwnych. Posiadaczom 
oliwnych sadów ostatecznie to gospodarstwo oliwne wła- 
ściciela „ptasiego zamku“ sprzykszyło się i zaskarżyli go 
do sądu w Kordowie. Ponieważ niema jednak w lisz- 
panji żadnego prawa, któreby nakazywało zabijać zwie- 
rzęta szkodliwe dla sąsiadów, przeto poszkodowani nie 
osiągnęli drogą procesu żadnego rezultatu. Skarga wię: 
została oddalona, a właściciel „ptasiego zamku“ nietyl- 
ko dalej osiąga pokaźne dochody z czynszu, oplacanego 
mu przez ptaszki, ale ponadto dom jego stał się jedną 
z osobliwości okolicy, którą każdy szanujący się turysta 
uważa sobie za obowiązek zwiedzić. 

Kulturalny Goryl. 

Przed kilkoma laty — historja ta jest prawdziwa 
i zaświadcza przez biułetyny nowojorskie towarzystwa 
zoologicznego — pewna starsza dama, niejaka miss Alice 
Cuningham, zauważyła w jednym. ze sklepów londyń- 
skich wielką małpę, melancholijnie patrzącą na ulicę ze 
swej ciasnej klatki. Był to 38-letni goryl, członek tej rasy, 
który najtrudniej daje się oswoić i w porównaniu z szym- 
pansami uchodzi za mniej inteligentnego. Egzemplarz 
ten przywieziony został przez pewnego francuskiego ka- 
pitana okrętu z lasów afrykańskich i mało już brako- 
wało, ażeby biedna małpa rozstała się z życiem z tęsknoty 
za wolnością. 

Miss Cunningham, która była przyjaciółką zwierząt, 
kupiła tego goryla i zabrała go do domu, dając mu na- 
zwigko John. Od samego początku traktowała Johna, 
jako swego gościa. Nie zamykała go w klatce, lecz od- 
dała mu do rozporządzenia duży pokój z elektrycznym 
piecem. Okno w tym pokoju było dniem i nocą otwar- 
te i zasłonięte tylko gęstą muszlinową firanką. W tym 
nowem. otoczeniu John począł się szyhko krzepić na si- 
łach, ale bynajmniej nie czuł się jeszcze szczęśliwym. 
Gdy na noc pozostawiono go samego, to wzdychał i skar- 
Żył się, jak człowiek, czujący swoją samotność. 

Pewnego wieczoru kuzyn starej miss, major lotniczy 
Penny, uczynił coś niezwykłego. Zabrał on małpę do 
swego pokoju i oddał jej do rozporządzenia łóżko, posta- 
wione obok jego własnego łóżka, Od tej chwili zaczęło 
sie szczęście Johna. Zaczął on się czuć towarzyszem, 
członkiem rodziny i odpowiednio się zachowywał Nikt 
tej małpy nie tresował, nkt nie uczył jej żadnych sztuk. 
QCywilizowała się ona sama w tem nowem otoczeniu. — 
Wkrótce ujrzano jak małpa, naśladując ludzi, znikała w 
klozecie, ryglując za sobą drzwi a wobec gości zjeżdża- 
jących do miss Alice była zawsze jaknajgrzeczniejsza, ba 
robiła nawet honory domu i prowadziła pod rękę gości 
przez sale. Jeżeli jednak goście okazywali obawę przed 
wielką, silną małpą, to małpa spostrzegłszy to, umyślnie 


ich straszyła, skacząc do okoła nich, jak szalona i udając, 
że chce ich zabić. Okazywana jej nieufność doprowadzała 
ją do szaleństwa i pobudzała do złośliwości. 

Pod wieloma względami ogoniasty John był podobny 
do dziecka. 

Obmyślał sobie nawet specjalne zabawy, zamykał 
oczy, bawił się w ślepą babkę i t. d. Chociaż John miał 
zamknięte oczy, jednak nigdy nic nie wywrócił i nie 
stłukł, Niekiedy John wysypywał na dywan papiery z ko- 
szyka, ale następnie jął najporządniej zbierać je z po- 
wrotem. Towarzyszką jego była siostrzenica miss Alice, 
małpa czyniła wszelkie wysiłki, ażeby ją zabawić. 

Niekiedy cała rodzina bawiła się w „chowanego“. 
Gdy przyszła kolej na Johna, to wśród najpocieszniej- 
szych grymasów krył się on w najzapadlejszym kącie 
domu, a przebiegając przy tem ciemne korytarze, zapalał 
wszędzie światło elektryczne, albowiem nie lubił ciem- 
nocśi. 

Pewnego razu — zaświadczają o tem cztery osoby 
wówczas obecnie — goryl wszedł do pokoju miss Cun- 
ningham w chwili, gdy ubierała się ona do wyjścia. John 
chciał jak zwykle usiąść jej na kolanach, ale miss bro- 
nita się przeciw temu z powodu swej tualety. Wówczas 
sprytna małpa wzięła do rąk gazetę, rozłożyła ją swej 
pani na kolanach, następnie usiadła. Goryl zrozumiał 
bowiem, że idzie 6 to, aby swej pani nie zawalać sukni. 

John brał udział nie tylko w obradach rodzinnych, 
lecz także w wycieczkach. Jeśli przy tej okazji korzy- 
stano z tramwaju to John siadał sztywno i porządnie na 
ławce i nie miał zwyczaju poufalić się z obcymi pasa- 
żerami. Spacer po ulicach nie przypadał mu do smaku 
ale w lesie objawiał wielkie rozradowanie, przypominając 
sobie widoczne Afrykę. 

Obeene John-Goryl już nie żyje. Pewnego dnia wła- 
ściciele jego wyjeżdżali na kontynent i nie mogli małpy 
zabrać ze sobą. Zostawili więc Johna pewnemu amery- 
kaninowi, który obiecał, że zabierze małpę do Florydy. 
Amerykanin ten jednak nie dotrzymał słowa. Sprzedał 
biednego Johna pewnej menażerji i w kilka tygodni po- 
tem zdechł w klatce, a jak się okazało, biednej małpie— 
pękło serce. 

Małpa ta serce miała tkliwsze od serca. ludzkiego. 
Stracenie ludożerców. 

Nad brzegami rzeki Nuner mieszka bardzo pierwotny 
szezep ludzi, Landuminów, hołdujących mimo surowych 
kar do dziś dnia zasadzie zjadania swych bliźnich, przy- 
jaciół i nieprzyjaciół, Członkowie pewnej sekty nie mogą 
się wyzbyć tradycyjnych pozostałości, w mniemaniu, że 
siła tych ludzi, których zjedzą przejdzie na nich. Jako 
przysmak uchodzi wątroba. 

Przed kilku dniami znikło z osady kolonistów dziec- 
ko. Pewien celnik z Vietorji znalazł je w opłakanym 
i nerwowym stane w lesie. Umiało ono opowiedzieć tyle 
tylko, że zostało porwane przez czarowników i miało być 
zarżnięte. Śledztwo wykazało, że istotnie istniał zamiar 
ofiarowania dzecka. Między innemi znaleziono podczas 
Śledztwa pod drzewem zakopane naczynie z mięsem 
ludzkiem, 6-clu ludożercom udowodniono zbrodnię i ska- 
zano ich na śmerć. Jeden z nich 60 letni starzec zabił 11 
ludzi i zjadł z towarzyszami swemi podczas obrzydliwych 
uroczystości. 70 letnia żona jego twierdzi, że żywi się 
tylko dziećmi i ma nadzieję odmłodnieć w ten sposób. 
Skazańców zastrzelono w' grupach po trzech, 

— Możesz mnie zabić — odezwał się starzec do 
żołnierza — ale nie sprawisz mi żadnego bólu, Z dumnie 
podniesioną gł stanał przed lufami karabinów. 


ro , 

A fraju i ze świata. 
Działóowo. Seminarjum nauczycielstie. Nasze sea 
minarjum — mimo niepofajnego budynłu sztolnego, bratu 
wielu pomocy nautowych — rojwija sle pontyślnie. Mtłodziez 
seminarjalna potrafiła sobie — 3 wyjątkiem qarstfl nieroje 
sqbnych jłosliwców — pozystać odół miesztańców miasta, 
powiat, bo nawet przyległych powiatów, A na zjednanie 
sobie przychylności ogółu złojyły się występy młodziezy ses 
minacjalnej na róznych wiecjortach i uroczystościach, "Dare 
wodem tej przychylności była przepełniona sala „Domu To: 
watzystmw* na Foucetcie seminatjalnym w bnin 4 czecwca b. r. 
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Wielfa ilość to najprzedniejszuch obywateli 3 uznaniem peżyz 
słuchiwała się diwiętom semiuarjalnej orfiestry Dętej I smy- 
cjłowej i wyraziła zdumienie, je młodziej zdobyła wprawę 
w graniu na instrumentach dętych w stosunfowa frótfim 
czasie, bo w przeciądu paru miesięcy. 

— W dniu 17 czerwca r. b, odbyła się stromnit wyciecjta 
młodzicjy seminarjalnej do Kidzboria, W pochodzie przez 
miasto przygrymała ockiestra seminatjalna, Taf było i w £ie 
dybartu; to tej, co żyło. wybiegło na ulice, by się przyjrzeć 
mrowiu cyetwonych czapef Nic więc dziwnego, że śród 
„pszeoniejszych obywateli miasta Kiozborta pomstała mysl 
powstania zalłabu naszego Ola ich miastu. Rtqją pogosti, 
je K£ibzbaczamie robią wszelkie starania w tym Fletuntu, by 
włabie sztolne przeniosły seminacjum bo Cibzborta i na ten 
cel cheg pono wybudować budynti własnym osztom. Oni 
bowiem dobrze to rozumieją, je tala spola ma wielkie zna» 
czenie dla małego miasta, bo przyczynia się bo jego rozwoju 
pod Fajbym wzqlędem. Sloro o tych Kom" usłyszeli 
powajni obywatele miasta Działdowa, zwołalł wiec w sali 
„Domu Towarzystw" w dniu 23 czerwca, jZeszło się przeca 
syto sto co najprzedniejsjych obywateli miasta, by «ima 
protest przeciwfo swego casu w sprawie budowania gmachu 
seminarjalnego powniętej uchwale tutejszej taby miejsfiej, 
ttóra to uchwała sprzeciwia się najlepszym zamiarom wady 
sztolnych i ustawom solnym. a tym wiecu postanowiono 
wsjystło uczynić, by władje sztolne nie musiały przenieść 
seminatjum na inne miejsce, bo w tatin razle miasto Dzlał= 
dowo zeszłoby do tzędu ubogiej i miżernej mieściny. 

W niedzielę, w dniu 21 czerwca b. r. odbyła się w see 
minarjum wystawa tysuntów odręcjtych i robót ręcznych 
ucyniów | uczennice, Wystawa sama jab też włelfa ilość 
zwiedzających Dała dowód, je te przedmioty nautowc— 


mimo btafu odpowiednich sal tvysuntowych i warsitate 
ów — prowadzi się umiejętnie i 3 wielfim nafładem 
pracy, Ja mało miejsc w naszem piśmie na wyrazy użnae 


nin i pochwał. Niech raczej liczby świadczą wymowniej ja 
Siebie. Ra ścianach zawieszono ototo 500 bardzo dobrze wy 
fonanych tysuntów; prócz tego leżało na famwtach w tecifach 
jeszcze -ofoło 1650 innych rysuntów. Ka stołach widziano 
wiele ślicznie i mocno oprawionych Lsigjef i umóstwo piętnie 
teytończonych robót ręcznych Bobiccych, jafie tylo widji się 
w pierw szotzędnych ofnach wystawowych w Warszawie. 

W dniu 27 cjerwca po uroczystych nabożeństwach 
mtodąiej seminarjalna jqromadziła się w zafładjie, by 3 rął 
swoich wychowawców odebrat świadectwa tocjne. Poten 
tojjechała się 3 radością na mszystłie cjtery wiatry, by 3ne 
żywać godnie zastujonego wypociynEu waFfacyjnedo. Miasto 
opustoszało i zamarło. Ppujcostawiać ono będzie przej dwa 
miesiące obraz nubuej mieściny, niemającej sztoły średniej, 

Me wtoret 30 czerwca i środę 1 lipca b. r, odbyły się 
w seminacjum egsaminy wstępne. Do egiaminu przystąpito— 
jat zresztą corocznie — Pilta synów tutejszych Mazurów. 
3 otriymanych promocyj na fursy nastepne i zdanych egyae 
minów wynita, je 3 przyszłym tokiem sztolnym będzie na 
Bursie pierwszy 32 uczniów, na drugim 40, na tryccim 30, 
na czwartym 27, na piątym 24, rajem przeszło 150 uczniów 
i ucenic, w tej liczbie przeszło 10 dzieci Mazurów t otoło 
połowa ewangelików, 

— Statystyta seminaejum  Działdowstiego. Semis 
narjum naucz, w iDziałoowie liczyło 3 Lońcem totu sytolnego 
lego 24/25 w czterech Pursaeh 130 ezniów, w tem Diewe 
csgt 656, Według wyjnanią było Eatolifów 61, ewanelifow 
72, prawosławnych 3, macjawitów 1, wszyscy narodowości 
polsfiej, obywatele polscy 3 wyjąttiem 3. Według miejsca 
samiesztania rodziców było: 3 Działoowa 10, 3 pow. działa 
dowsFleqo 23, 3 resity Pomorza 2, 3 woj. warszawskiego 
76, białostockiego 3, lubelstiego 2. łóbztiego 12, 3 Riemic: g 

promocję na Purs wyjszy otrzymało 110, nie otuzymato 
promocji 19, nieflasyfitowana 1. 

— Mały medal złoty otrzymała na Pierwszej Pomor: 
stiej Wystawie w Grudziądzu za wystawione masło mlecjare 
nia tutejsja „Srydtychowsti i Wędierski". 

3 3a ordonu. 

Jańskorqg W Jańsbotstiej puszczy obecnie życie 
i praca wre niby w jaliem mtowistu. iDalefie przestrzenie 
boru padają pod ciosami toporów. Drzewo obrabiane będzie 
cjęściowo na przyległych, miejscowych tartatach, a po więte 
szej części transportowane do różnych części Niemiec, Ludnosé 
miejscowa t 4 odleglejszych ofolic znalazła masowe zatrudnie” 


nie i możliwość qarobiowania. M ostatnim czasie firmy 
jednafże obniżyły płacę afordową prawie do połowy i to sfuta 
Piem coraz to więtszego napływu furmanów 4 pod TWystrie 
ci, Królewca, a nawet ; samej Pomcranji. To tej nasi gose 
podaje masursty widjąc tą szaloną tonfutencję, nie mogge 
teraz przyjść nawet na Posta wlasne, opuszcjają puszczę 
i zaniechują dalszej pracy, do nicdawna dość popłatliej. 

Matqrabowa W torjowisłu utonęła w tych 
dniach zong gospodarja Nogi 3 Rilian. Poszia ona na pole 
a göy nie wrściła, to wszczęto poszutiwaia w czasie ftórych 
znaleziono jej zwłofi w tovfowistu. 

Gardyny, (Gros Gurbienen), Podano ham do 
wiadomości protofół, 3 Frórego wynita jat strasiliwe przes 
ladowanie znosić musi p. Kwasniewsfi mieszfający m Bar 
dynach na Mazurach 3 powodu swojej polsfiej nirodowości. 
Przesiadnją go mianowicie zaprzańcy majuwscy pooburjeni 
piez agitatordw od „Ścinatbienstu" i prasę niemiectą. Doa 
nacja się w prześladowaniu gospodarz Breda. Mazzelkie zaw 
żalenia t sturgi p. Kwaśnlewstiego nie odnoszą jnonego stuts 
fu. Dwa fonie mu zamordowano, mieszanie jego bombarduje 
się tamieniami, dzieci jego prześladuje się itd, Do tej sprawy 
powrócimy jeszcze. 

Ządzbori. W tutejszym powiecie coraz to barbzlej 
się rojpow szechnia niebejpiccjeństwo wécietliyiy, W Marcine 
towice zastrzelono znowu psa zarażonego wsścietlijną. By dale 
szemu rozpowszcchnieniu się tego niebejpiepieczeństwa stu 
czniej przectwdziałać, jacządzono wiązanie psów w Dalszych 
agota 70 wiostach. 

Głąbln. Cielatą pięcioma nóżtami. U pewnego mająte 
Fact w Sznutłrhclen, pow. qłąbinsti potodyiła Prowa dros 
we i oine do życia ciclątfo, ftóre miało 5 nóg. 1 nójlu 
piyrostt na grzbiecie. Ciefawe to zjawisto przyrodnineje. 

Nabużycia przy spisie ludności. W dziene 
nitu beeliństum ezytamy: P pow. strielecfi, (WRorespone 
duje). W naszej gminie zOzezyły się przy ostatnim spisie 
ludności pewne nadużycia, Etóre chciałbym tu trótto poruszyć, 
ODtój spis ludności przeprowadzono tu w następujący $poe 
sób: Wojny gminy porojnosił formularze spłsowe po wszyst 
fich domach 1 polecił ludziom zjawić się w Earczmie tuteszej. 
gazie miano dolonać spisu ludności. Do farczmy, w ftórej 
ludzie zebrali się, przywiósłszy j sobą formulare spisowe, 
ftótych nift nie wypełnił, przybył pewien nauczyciel 3 sąsicde 
niej wsi N... Ow nauczyciel lazat sie Fajbemu z ludzi na 
swoim formulaeju podpisać, pocjem pytat o daty urodzeniu 
cztontów Pużdej rodziny i jej Oomownitow. J to było wsjyste 
to, o co raczył się japytać, Co Baf do języłu ojczystego 
Pajdego 3 mieszłańców, nie wspomniał ani słowa. Ddchobicc 
powiedział nauczyciel, 3e resztę tubryt wypełni w domu. Ludzie, 
chociaż wiedgieli, je spis ma być inaczej dofonany, 3 obawy 
wcale mie zaptotestowali, wobec cego nauczyciel mogl spos 
rządzić spis ludności według własnego wiogimisię, 

(D podobnych nabujyciach donoszą nam talje 3 innych 
miejscowości. 3 zebranych danych mynilatoby, je spis luda 
ności nie był wcale spisem w całem tego słowa znaczeniu, 
lecz istną tomedją na obszarach zamieształych przez ludnoś 
rójnojęzyczną, Gdyby zaś widzom cokolwiet zależało na dobrych 
danych co do słośintów języtowych, toby powinny wtedy 
pociągnąć do odpowiedzialności sądowej tych wsjystich, 
ftórzy w jatifolwiet sposób przyczyni sie do sfałszowania 
spisu ludności, Atoll władze miarodajne według naszego 
zdania daleko są od tego, bo przecież im chodzi widocznie 
o to, żeby zatrze fattyczne stosunki językowe Na poparcie 
tego wystarczy wspomnieć tu tylo o nanem czytelnikom 
rozporządzeniu landrata powiatu opolstiego, w sprawie czego 
poseł nasz, p. Bacjewsli wniósł swego czasu interpelteję 
w sejmie pruskim 

SŚporot Dpolsti. Gzytałem w naszej gazecie 
o spisie ludności, Etóry się odbyt dnia 16 czerwca, Czytałem 
co ża fomebje Miemcy robili przy tej ofazji. M nas spis 
ludności był talje istną tomedją, Kazdy musiał iść do pisaz 
rja gminnego, do jego domu i oddać tum swój podpis. Lecz 
tam się wgale nie pytano o mowę ojczystą, tyllo wiele frów, 
roli i t. ò Eażby ma, O mowie ojczystej nift nie wspomniał, 
Ta? więc zrobiono po cichutfu wszystto deutsch. A naszą 
mową ojczystą jest prąeciej mowa polstą. Po połstu mówimy 
co dąlennie, zawsze a mimo to ztobili zapewne wszystło 
deutsch bez pytania. Wobec taliego szachrajstwa trzeba p. d- 
nieść enerdicjny protest. 
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3e świata. 

Wynił wyborów bo izby robotniczej 3 ae 
digbi Rubry. Ouegdaj odbyły się wybory do iyby ros 
botniczej dla pezemystu topalsianego zagłębia Rupry, W wye 
borach brało ubjiał 186 szybów, 7 szybów nie qłosowała 
wcale. Dtizymnii qłosów: Staty jJwiązeł Górniczy 38,786, 
jwiązcE chrześcijarńtslich gźuitów 5685, Union (Fowuniści) 
44.269, Polacy 12,444, Husch+Duncter 6.278, niewajnych 
głosów 827. 

ODbdfrycie wieltiedo złoża jłota W paśmie 
górstiem Lewingston loto vjeli Sira i Cuita w dawnicjszej 
niemicctiej folonji w Afryce znalejiowo micłtie złoża złota 
Jest to jedno 3 najwiętszych pól aluwjalnych, BilEusct biułych 
i 1400 mutzynów jest zatrudnionych przy wydobywaniu złota. 

System metryczny w rosji. iDonosją ; Mos 
stwy: Od dnia 1 lipcu władze sowieckie ogłosiły wprowa: 
dzenie systemu metrycjnego. NWłudze sowieckie natłudnją 
fary na tupców, ttówy mie uzywają obecnie matra i Pie 
loframu. 

Samochodem przez Ufryfę. 3 Rapstadu 
bonosją, że przybył tam Papitan Delingette3 małżanłą, ttórjy 
pierwsi przejcebali Pontynent aftytański z Qlqieru do Rape 
stadu samochodem, ostali tam enlwjastycjnie powitani 
pre tysięejny tmm. Delingette oświadczył, je przebycie 
Ufryfi w samochobpie jest obebuie możliwem nietylto pod 


OGHRONA PRZED GROMEM. 

Nagłe wyładowania elektryczne, które powstają przez 
wyrównywanie się nagromadzonej w powietrzu elektrycz- 
ności, mogą jak wiadomo spowodować przy budynkach 
nieraz wielkie szkody. Wyładowanie podobne nadmiernej 
elektryczności odbywa się w postaci gromu mniej więcej 
w 1/1000 części sekundy; gromy bywają zapalne i t. zw. 
zimne. — Statystyki ubezpieczaln od ognia, że niebeżpie- 
czeństwo gromów nie zmniejsza się stale, jak to często- 
kroć twierdzą, lecz tylka w pewnych okresach czasu, 
poczem znów się wzmaga. Nie dzieje się to przypadkowo, 
lecz powtarza regularnie, jak wykazuje 100 letnie obser- 
wacje, że śmiało mówić możemy o pewnem ujawnieniu 
gię w tym kierunku prawa natury. Prawdopodobnie wy- 
wiera tutaj wielki wpływ słońce; jak bowiem wiadomo, 
wykazuje ono co 11 — 12 lat bardzo wiele plam, które 
są oznakami wzmożonej działalności. Skonstatowano 
zatem, że w latach z większą działalnością słońca liczba 
burz jest stosunkowo wielka, W tej sprawie sporo cen- 
nych wskazówek podaje w Poradniku Gospodarskim p. I 
Pawlicki, pisze on że: 

Najlepszym środkiem dla ochrony przed gromem 
jest dobry gromochron. Podkreślam: dobry gromochron, 
bo kto posiada pod tym względem pewne doświadczenie, 
będzie mógł ocenić, ile się przy urządzaniu gromochro- 
nów, ich badaniu i utrzymaniu, grzeszy. U rzemieślników, 
zajmująch się budową gromochronów, spotyka się 
częstokroć najdrastyczniejszą  nieświadomość rzeczy; 
byłoby zatem bardzo pożądanem, aby miarodajne cznniki 
pomyślały o urządzeniu od czasu do czasu odpowiednich 
kursów, jak się to dzieje w Niemczech, na których rze- 
mieślnicy ci mogliby uzupełniać swe fachowe wiadomo- 
ści. Przyczyniłoby się to z pewnością do zmniejszenia 
wielkiej ilości niepowetowanych po części strat, które pod- 
czas letnich burz powodują gromy. W latach przedwojen= 
nych wynosiły straty te w Niemczech, gdzie z pewnością 
więcej niż u nas obecnie dbano o prawidłowe gromochro- 
ny, około 10—15 milj. marek rocznie, co nas powinno 
przekonać, że sprawa jest za poważną, aby się nią nie 
zainteresować, Przedewszystkiem na wsi, gdzie brak 
zwykle straży pożarnej i wszelkich przyrządów do ga- 
szenia pożarów, powinno się dbać o prawidłową ochronę 
budynków, przed gromami zwłaszcza, że budynki te sły- 
żą bądźto całkowicie lub częściowo do pomieszczenia 
łatwo zapalnych materjałów, które w razie uderzenia gro- 
mu napewno ulegną zniszczeniu, a z nimi i budynek sam. 
Naogół poświęca się dotąd tej ochronie budynków ze stro- 
ny wykonawcy budowli (przedsiębiorcy) za mało uwagi; 
uważa się ją za rzecz mniejszej wagi i wykonanie jej 
uzależnia się od uznania i woli ślusarza, wzgl. elektro- 


technika. W wielu przypadkach koszty budowy gromo- 
chronu wyniosłyby znacznie mniej, gdyby wykonawcy 
budowli posiadali na tem palu więcej wiadomości, Często 
zdarza się, że właścicieł budynku po zniszczeniu tegoż 
przez uderzenie gromu robi odn. przedsiębiorcy zarzuty, 
że nie dbał o urządzenie odpowiedniej ochrony. 
Gromochron składa się, jak dobrze wiadomo, z me- 
talowego słupka, stawianego na jednym z najwyższych 
punktów budynku, przewodów napowietrznych i pod- 
ziemnych, Za ów słupek metalowy służyła dawniej naogół 
rura od gazu z gładkim czubkiem platynowym lub kopro- 
wym. Zakończenia takie, które słupek przedrażają, są nie- 
koniecznie potrzebne, wystarczy zupełnie śpiczasta po- 
cynkowana rura. Mniemanie, że wysoki słupek większą 
posiada siłę przyciągania gromów od niskiego, nie jest 
jeszcze udowodnionem, i zasada o stożku ochronnym, 
który wokoło słupka rzekomo powstaje, nie jest dotąd z 
całą pewnością ustalona, gdyż w wielu przypadkach grom 
uderzył w obrębie owego stożka, poszukawszy sobie niż- 
szych części metałowych. Główną zasadą jest, aby wszyst- 
kie metalowe części były złączone z przewodem. podziem- 
nym, podczas gdy wysokość części tych mniej wchodzi 
w rachubę, 
jeśli koszty budowy gromochronu mają być niskie, 
wtenczas mozna owe słupki opuścić, a natomiast wszyst- 
kie na dachu znajdujące się części metalowe, jak np. że- 
lazne lub cynkowe nasadniki kominów, rynny, rury wen- 
tylacje i t. p. złączyć z przewodem podziemnym. Przymo- 
cowania przewodów zaleca się wykonać podczas pokry- 
wania dachu lub też przedtem, ponieważ zachodzą zwykle 
zatargi pomiędzy dekarzem a wykonującym ochronę, któ- 
ry bardzo często podpory przewodów przebija przez po- 
włokę dachu. Przewody podzierane zakończają się zwykle 
koprową płytą lub siecią niemniej 1 mkw. Dozwolone 
jest takze położenie kilku mniejszych płyt w odstępach 
najmniej 0,60 m. Zwyczajne położenie w ziemi przewo- 
dów, chociażby zakręconych w formie sprężyny, nie po- 
leca się. Działalność płyty w niedostatecznie wilgotnej 
ziemi można zwiększyć przez położenie jej w miałko 
zmielonym i ubitym koksie ewtl. z domieszką wilgotnej 
ziemi. Potrzeba do tego około 2 mkb. koksu. Sposób 
taki ma tę właściwość, że zmniejsza oksydowanie metalu. 
W miastach z wodociągami można i rury wodociągowe 
jako połączenie z ziemią zużyć. Budynki z wodociągiem 
będą miały już ochronę, jeśli się złączy rynnę i kawałek 
cynkowej blachy, położonej na kalenicy dachu z rurami 
wodociągowemi. Przy tej naturalnej ochronie można zu- 
żyć zamiast rur wodociągowych również rury spustowe 
dachu, o ile te zanurzają się dość głęboko w ziemi: 
Ochronę przed gromem można zatem stworzyć i bez 
wielkich kosztów, jeśli się wszystkie konieczne części 
metalowe przy budowli w rzeczowy sposób z sobą złączy. 
Tępienie ostu zapomocą kainitu. Wypróbowano w 
Niemczech. Spostrzeżono mianowicie, że gdy kainit do- 
stanie się między środkowe (sercowe) liście ostu, cała 
roślina po jakimś czasie ginie, a nawet korzenie gniją. 
Dła sprawdzenia tego spostrzeżenia posypano szczyptą 
kainitu osty, rosnące na łące i przekonana się, że na. 
drugi dzień wszystkie były zwiędłe, a da 8 dni uschły, 
pozostawiając po sobie czarne plamy golej ziemi. Tak. za- 
bite osty nie odrosły i w następnym roku, a w nich 
miejsce, obfitujące po tym zabiegu w potas wyrosły buj- 
ne trawy i koniczyny. Najodpowiedniejszą porą do ta- 
kiego tępienia ostu jest wczesna wiosna „gdy dopiero ru- 
sza wegetacja, a także czas, zaraz po pierwszym pokosie. 
Liście na podściółkę zamiast słomy. Liście w braku 
słomy mogą być użyte na podściół, jednakże ze względu 
na wolniejszy rozkład oraz mniejszą chłonność w porów- 
naniu ze słomą, muszą być użyte w większych ilościach 
i dobrze wyschnięte — „na tabakę*, jak się często mówi. 
Co do wartości obornika, tą drogą otrzymanego, to przy 
stosowaniu zupełnie: wyschniętych liści, nie tylko nie bę- 
dzie on gorszy, nieraz lepszy od obornika, otrzymanego 
przy Ściółce ze słomy. Niekiedy używają na podściół igli- 
wia — liści drzew iglastych, t. zw. „szpilek* — chłonność 
ich jest jeszcze mniejsza, a nadto, wskutek znacznej 
jako ściółka stanowią materjał bodaj, że najmniej war- 
jako ściółka stanowią materjał badaj, że najmniej war- 
tościowy. 
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i t W Patezmit. 
State piosnfi ludowe. p zh do ojca: — „Po czem można poznać, je się jest 
a Pijanym?" 
Pad O U jłoty, Ojciec: — „Widzisz tam przy stole dwie baby? Jal 
© |ujcić mię AA bedziesz widział cztery zamiast dwóch, to będziesz pijany, bo 
Eu: ci się w oczach woi.” 
Pierwsza Pochaneczla. Syn zdziwiony: — „A toć przecie tam sledji tylo 
Chot ona mię opuściła, jednat?" 
Ale ja ją w sercu mam — K k T 
Ja jej iyeye wszystfo dobre, A Riebawlt sig, 
Boje jej szczęście Daj. — nown pan wezoraj do biura nie puzyszedł 
Š — Panie dyreftorze, naprawde nie mogłem, byłem na 
weselu... 
AEs Z = — 3a często się pan bawi! 
Piosenta mysliwska. £abna zabawa. Przeciej to ja sam się ożenłem, 
£ejy zajączee ja miedzą, 
O tem pany jegry nie wiedzą, Dobry sposób, 
Lana górach EARN SISIA Riedawno szedtem przez wies i ustysiałem straszliwy 
tavi wyją i ORN Fraye wychodzący 3 jednego domu. Goy- zblizyłem się, roze 
Bonta go, qońta go! rójnifem w ogólnym  bałasie silne ubetjenia i przez 
U cój ja tym jegrom pizewinił, tleństwa. YĆ i 
Zadnej ja im sjtoby nteċyynit; Zapytany przezemnie wieśniał, przecgodzący mimo domu, 
Czasem ja w apustę siadam o ptzyczynę tego Frzytu, uśmiechnął się pobłażliwie: 
Po jednym listecztu zadam, — Uch, to nie nadzwyczajnego! Pewnie Jguacy dzie 
Rie jaf wół, nie jaE wół. jutro do spowiedzi i oporząbza jong Pijem. 
s A — Jalto? — spytałem zdumiony — idzie do spowiebji 
Grochu nie tufe, ani prosa, i żonę fatuje? 
Jęczmieniu nie rusze ni tłosn; — Uro tat, proszę tasti pana, Jqnacy ma słabą pas 
Jemlołową sztucztą jyję, mięć i nie mose swych grzechów spamiętać. Wali tedy żonę 
Zamiast wody, rosg piję tijem co stę zmieści, a ona w gniew e wypomina mu wszy- 
Po trawie, po trawie. stfie qdrzechy 3 catego rolu. 
Wesoly fącit. Gielda. 
Mądry rabin. Ryne? zbojowy. Ma giełdzie bojowej w Wars 
Do bardzo madrego rebego wpada Jadysiany Mos SWE „płacono ADIO lipca ja 100 tito ii żyto 
syel Śchmugiger. smetyfaństie 35.— zł. Żyto frajowe 35— Jęczmień bros 
— Rebe, cji mojna w szabes zabić pebcłł gresowa 41, — Pszenica wieltopolsta i pomorsta 40— 41. 
— Tal, moma w szabeś zabić pebei, j warny mwiellop. 31—82— faśja jęcjmienaa 52.— Owies 
x > pomorstl i wiellopolsti 33.— Mala żytnia 57— Otręby 


M ja sze jeszcje zapiłam, czy można w sjabes zabić 


wszy? 

Xebe (po długim namyśle) — W sjebes nie 
mojna zabit mszy. 

— Jalio tebe, to pcheł można zabic, a mszy nień 
3a co tal? 

— Bo pehet stacji i moje w szabes  uczetiącj, 


a wsży, to una zawsze zostanie. 


Jedyny srodek, 

1Eefaqg: „Weoraj odwiebsiła mię jedna bardzo dadate 
liwa Zobieta. PDrzerywała mi przy wajnycy pytaniach | mo» 
göle nie dopuściła mię bo słowa. Niewiem więc, jat mam 
zastosować swą wiede do talieto pacjenta, 

2 Cetari: „Powinieneś był tal zrobić, jal ja, Badas 
tliwemu pacjentowi Paje wyciągnąć jężył i tat długo trzy 
mam go za jeyf, "aj powiem wsjystło, co mam do pos 
wiedzenia,* 


Ra egiamininie, 
profesor do uczennicy, Etóra nie odpowiada; 
— Gzy pytanie wprawia panią w tali opot? 
; Te ©! nie pytanie, panie profesorje, tyllo odpox 
wiebź, 


R W hotelu. 
— Pamiętaj, Janie, jebyś mię jutro o piątej vano 
obudził. 
— Dobrze, niech tyllo wielmojny pan zadiwoni. 


~ pomiędzy letfarzami. 
powiedj mi, mój drogi, na czem ty zrobiłeś 
majątet — cjyś wynalajł newy śrobef leczniczy? 
— © nie, to dziś nie popłaca. Wynalazłem nową chos 
tobę, ttórq wmawiam w Pajdedo ; mych pacjentów. 


tati 


jytnie 22.50. 

ByneE pieniężny Ra qdietdyie warsjawsfiej płacona 
w dniu 5 lipca 3a Bolata 5.181/3 3. 3a angielsti funt 
syterling 24,76. 


Oò Redafcji. 


W ciqgu letnich miesięcy — lipca i sierpnia — gazeta 
nasya wychodzić będzie bwa wazy w miesiącu [jato numer 
podwójny liczący 8 tolumn (sbron.). 


Do Czytelnitów. 


Zwracamy się do wszysttich Szanownych prenumeratos 
tów naszej gazety, ażeby jechcieli wpłacić zaległą ptenimtetae 
tę, a tafje wpłacić prenumietatę za Ewattał III, Ralejność 
stładać malere i aii uczędziej pocztowym wat tonto 

v. 48502. 


p. R. O. 
Nedafcja. 


„Gazeta Majursta' i „Kowiny* pisma, po. 
śwlęcone sprawom ludu ewan elictiego, wychodzą co nies 
biielę. Prenumerata kosztuje miesięcznie 60 groszy, ja przes 
słanie do bomu 10 qr. razem 70 qr., co wynosi fwattalnie 2 zła 
WIR O Z A AA A EAZA 


prosimy o wpłacanie zaległej 
prenumeraty — Redafcja. 
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